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Premiera „Carmen” w reżyserii Pawła Szkotaka

Walewska: 
nie cierpię 
statycznych ról

Małgorzata Walewska, 
najbardziej popowa pol
ska diwa operowa, po raz 
dziesiąty w karierze śpie
wa rolę Carmen. W ru
inach teatru w Gliwicach 
wczoraj odbyła się pre
miera tej jednej z najgło
śniejszych światowych 
oper. „Dziennikowi” Wa
lewska opowiada o jubile
uszowej kreacji Carmen i 
głuchych reżyserach.

OLGA SZWARC: Nie znu
dziła się jeszcze pani ta 
rola?

SRA: Nie. I mam wrażenie, 
że nigdy mi się nie znudzi. 
Jestem w komfortowej sytu
acji. Aktorzy dramatyczni, 
którzy po 90 razy grają tę sa
mą rolę w jednej insceniza
cji, mogą się nudzić. Nato
miast ja zazwyczaj gram tyl
ko w kilku pierwszych spek
taklach. O nudzie czy rutynie 
nie ma więc mowy.

Czym się różni gliwicka 
Carmen od pierwszej, któ
rą pani interpretowała? 
Wszystkim. Moja pierwsza 
Carmen charakteryzowała 
się przede wszystkim prze
rażeniem. Byłam wtedy 
bardzo przeziębiona i bałam 
się o kondycję wokalną. Na 
nagraniu Canal + słychać 

Lubię ładne 
melodie, o które 
trudno w muzyce 
nowoczesnej. Dziś 
marzę o kilku rolach 
w operach 
rosyjskich

moje zatkane zatoki. Teraz 
jestem już doświadczona w 
bojach. Wiem, czego się bać, 
o co prosić reżysera, żeby 
ułatwić sobie życie.

No to proszę powiedzieć.
Są takie momenty w „Car
men”, w których bardzo ła
two stracić tonację. Nie wol
no wtedy zbyt szybko śmi
gać po scenie. Lepiej być bli
sko orkiestry.

To już może niepotrzebny 
jest pani reżyser...
Niestety, coraz częściej 
zdarzają się sytuacje, kie
dy podczas próby wycho
dzę na scenę, przedsta
wiam swoją wizję roli reży
serowi i zyskuję aprobatę. 
To bardzo miłe, ale na pew
no nie twórcze. Mam wte
dy poczucie, że to ja reżyse
ruję. Wiem, że im bardziej 
nie mogę się dogadać z re
żyserem, ścieram się z nim, 

tym bardziej jest to dla 
mnie fascynujące. Z drugiej 
strony reżyser dramatycz
ny w operze jest pewnym 
ryzykiem. Jeżeli trafiamy 
na człowieka, który kocha 
muzykę, to świetnie. Uwa
żam się za aktorkę i wiem, 
że w operze nie chodzi o to, 
by stanąć i ładnie zaśpie
wać. Trzeba opowiedzieć 
historię, w którą ludzie 
uwierzą. Są reżyserzy dra
matyczni, którzy zabierają 
się za operę tylko po to, by 
to „osiągnięcie” wpisać so
bie w życiorys. Nie lubią 
muzyki i opery, uważają ją 
za nudną, w związku z tym 
starają się zrobić coś, co od
mieni tę sztukę. Na szczę
ście Paweł Szkotak jest ela
stycznym reżyserem 
i świetnie się dogadujemy.

Paweł Szkotak nie zapo
mina, że muzyka jest naj
ważniejsza?
Myślę, że nie. Kontroluje sy
tuację. My śpiewacy skupia
my się na tym, co słyszymy. 
Mam takie niewidoczne 
wielkie ucho, które wyłapu
je wszystkie nieścisłości. 
Szkotak nie ma wykształce
nia muzycznego, więc pew
nie najpierw skupia się na 
tym, co widzi. Jednak jest 
wrażliwym artystą i muzy
ka nie jest mu obojętna.

Wielu śpiewaków opero
wych jest przyzwyczajo
nych do tego, że wychodzi 
na scenę i po prostu śpie
wa. Pani „Carmen” jest 
rozbiegana. Nie bała się 
pani takięjTTynamicznej 
inscenizacji?
Skądże. Włosi opanowali do 
perfekcji statyczne wysta
wianie oper. Nie zgadzam się 
z nimi Sporo biegam. Jestem 
dość ruchliwa na scenie. Cza
sami reżyserzy się dziwią, że 
proponuję rozwiązania, któ
re są niezgodne z naturą śpie
waka. Nie chodzi jednak o to, 
żeby się nabiegać. Muszę 
wiedzieć, z jakiego powodu 
biegam i jakie to ma znacze
nie dla postaci, którą kreuję. 
Zadaję mnóstwo pytań reży
serowi i mam sto tysięcy po
mysłów inscenizacyjnych

A nie chciałaby Pani, że
by powstała nowa opera z 
rolą napisaną specjalnie 
dla Pani?
Jest jeszcze tyle pięknej kla
syki, w której chciałabym 
się sprawdzić, że nie spie
szy mi się do współcze
snych oper. Zresztą przy
znam się, że trochę się ich 
boję. Lubię ładne melodie, o 
które trudno w muzyce no
woczesnej. Dziś marzę o kil
ku rolach, głównie w ope
rach rosyjskich.

Małgorzata Walewska po raz dziesiąty śpiewa rolę Carmen

Najbardziej popowa polska drwa operowa
Małgorzata Walewska, rocznik 1965, 
mezzosopranistka. Jedna z najbardziej 
znanych polskich śpiewaczek.
Od 1991 roku współpracuje z Teatrem 
Wielkim w Warszawie, gdzie debiutowała 
w „Manru” Ignacego Paderewskiego. 
Występowała m.in. na deskach oper 
w Niemczech, Austrii, Szwajcarii, Sta
nach Zjednoczonych i we Włoszech. 
Śpiewała u boku największych gwiazd

opery: Luciano Pavarottiego, Placido Do
mingo i Edity Gruberovej.
W premierze „Carmen” Georgesa 
Bizeta w reżyserii Pawła Szkotaka 
(założyciela teatru Biuro 
Podróży, obecnie szefa Teatru 
Polskiego w Poznaniu), występowała 
u boku włoskiego tenora Marcello 
Bedoniego, który wcielił się w postać 
Don Josego.


